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Pierw sze w iersze M arii Z ientarów ny potw ierdzają, ja k  następn ie  rozwi­
ja ł się w a rsz ta t literack i poetki oraz zakres jej za in teresow ań twórczych. 
D otąd nie zajmowano się jej debiutanckim i utw oram i. W yjątek stanow i sto­
sunkowo kró tk i szkic H anny  Sawickiej, zamieszczony w m iesięczniku „War­
m ia i M azury”1. Form ułow anie badawczych tez n a  podstaw ie pierwocin lite ­
rack ich  au torów  m a w ielu  przeciwników, ale w p rzypadku  w arm ińskiej 
poetki pozw ala to n a  lepsze zrozum ienie jej dalszej twórczości.

W niniejszym  opracow aniu p ragnę przedstaw ić pierw sze próby literackie 
Z ientarów ny zw iązane z początkiem  jej działalności publicznej jako  organiza­
tork i kół Kobiet Polskich, Towarzystw Młodzieży i przedszkoli, zw anych na  
południowej W arm ii ochronkam i. Chcę także w skazać i omówić jej wiersze 
drukow ane w „Gazecie O lsztyńskiej” oraz dodatku, „Gościu N iedzielnym ”, 
ja k  również odnieść się do próby w ydania w la tach  dwudziestych XX wieku 
zbiorku w ierszy poetki. Przypom nienie postaci Z ientarów ny z początków jej 
działa lności ośw iatow ej i p isarsk ie j m a c h a ra k te r  okazjonalny, bowiem  
4 w rześnia 2014 roku przypada 120. rocznica jej urodzin, a  2 października 
-  upłynie trzydzieści la t  od jej śmierci.

1 H. S aw icka, R odow ody poetyckie. W  pięćdziesięcio lecie  śm ierc i J a n a  K asprow icza , 
„W arm ia i M azu ry ” 1977, n r  1.
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1

Biografia poetki znana je s t dzięki dwóm książkom  H anny Sawickiej2 oraz 
licznym publikacjom okolicznościowym w prasie, zw iązanym  z obchodami ju b i­
leuszowymi pracy literackiej, urządzanym i często niezależnie w różnych śro­
dowiskach. Rocznice te świętowano w dowolny sposób. Do niedaw na nieznana 
była dokładna d a ta  jej debiutu  w „Gazecie Olsztyńskiej”. S am a poetka sugero­
wała, że miało to miejsce: raz w 1919, to znów w 1921 roku i do tego w „Gościu 
Niedzielnym ”, co nie mogło być zgodne z praw dą, gdyż ak u ra t w tym  czasie 
zaprzestano w ydaw ania tego dodatku do „Gazety Olsztyńskiej”.

M łodzieńcze la ta  poetki upłynęły w spokoju bez jakichkolw iek w ątpliw o­
ści, co do w łasnej tożsam ości narodowej. W yrastała w B rąsw ałdzie pod Olsz­
tynem  w rodzinie polskich W armiaków, mocno zakorzenionych w kulturze 
polskiej, języku przodków i w przyw iązaniu  do Kościoła katolickiego. Była 
n a js ta rsz ą  spośród dziewięciorga rodzeństw a Zientarów. Ojciec A ugust, poza 
u p raw ą niewielkiego zagonu, wykonywał prace m urarsk ie . Został, jeszcze 
przed narodzeniem  poetki, zaangażow any przez księdza W alentego Barczew ­
skiego przy budowie miejscowego kościoła. W dom u rodzinnym  posługiwano 
się wyłącznie językiem  polskim. M ożna więc sobie wyobrazić, co przeżyła 
siedm ioletnia M aria, kiedy 11 kw ietn ia  1901 roku  m a tk a  zaprow adziła j ą  po 
raz pierw szy do szkoły, w której posługiwano się tylko językiem  niemieckim. 
Dopiero w trzecim  roku n au k i zdołała opanować dość spraw nie ten  język. 
A kiedy w 1908 roku opuszczała m ury  szkoły, to nap isane przez n ią  wypraco­
wanie z niemieckiego było najlepsze w szkole. W domu jednak  wciąż panow ała 
mowa polska. Z czasem  przyszła poetka wyręczała m atkę w głośnym czytaniu 
n a  grom adnych spotkaniach gazet polskich. Wielkim przeżyciem dla niej były 
lekcje przygotowawcze do Pierwszej Komunii Świętej, prowadzone w języku 
polskim przez miejscowego proboszcza, księdza Barczewskiego. Ten duchowny 
odegrał w ażną rolę w jej zbliżeniu do kultury  polskiej. Począwszy od 1917 roku 
M aria uczęszczała wraz z W iktorią i M artą  Żurawskim i z K ajn n a  lekcje 
języka polskiego, prowadzone przez brąswałdzkiego proboszcza. Ksiądz B ar­
czewski s ta ł się też pierwszym powiernikiem  jej wierszy i doradcą w próbach 
literackich, a  potem  pom agał jej w dalszej edukacji oraz zatrudnieniu  młodej 
dziewczyny w „Gazecie Olsztyńskiej”. Przed plebiscytem w 1920 roku b ra ła  
ona jeszcze udział w zajęciach trzeciego k u rsu  dla pomocniczych sił nauczyciel­
skich, który -  prowadzony od 2 czerwca 1920 roku przez H enryka Lewandow­
skiego -  nosił też nazwę szkoły średniej. W zajęciach brało udział czterdzie­
ścioro czworo chłopców i dziewcząt. Zajęcia zostały p rzerw ane w sobotę 
10 lipca 1920 roku, ale część kursantów  kontynuow ała potem  naukę w k ra ju3.

2 Tejże, M aria  Z ien tara -M alew sk a , M onografia  życia  i twórczości, wyd. I, O lsz tyn  1981, 
wyd. II u zupełn ione  i poszerzone, O lsztyn  1998.

3 J .  C hłosta, Szko ln ic tw o  p o lsk ie  n a  W arm ii w la tach  1919-1920, „K om unikaty  M azu r­
sko-W arm ińsk ie” 1977, n r  3 -4 , s. 382.
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W pam ięci poetki utkw iło spotkanie jes ien ią  1920 roku n a  plebanii brą- 
swałdzkiej, w którym  -  poza gospodarzem  -  b ra li udział: konsul Józef Giebu- 
rowski, W ładysław  Pieniężny i olsztyński lekarz K azim ierz Dekowski. Wów­
czas ko n su l zaproponow ał M arii w yjazd do P o lsk i w ce lu  zw iedzen ia 
Warszawy, K rakow a, Zakopanego i Lwowa, m iała  też zobaczyć polskie góry4. 
N a pokrycie kosztów tego wyjazdu przyznano jej stypendium  Towarzystwa 
Pomocy K ulturalnej dla Zagranicy im. A dam a Mickiewicza. Przedsięw zięciu 
patronow ał w arszaw ski adw okat A ntoni Osuchowski, wielki przyjaciel W ar­
m iaków i Mazurów, ja k  o nim  po la tach  często mówiła poetka. O dtąd M aria 
zab ra ła  się do lek tu ry  dostarczonych przez Sew eryna Pieniężnego książek. 
Jeszcze n a  początku g ru d n ia  1920 roku został w ydrukow any jej debiutancki 
pięciozwrotkowy wiersz Pory ro ku :

Miło żyć w wiosennej porze 
Kiedy rolnik ziemię orze,
A skowronek nad zagonem 
Spiewa Bogu wdzięcznym tonem.

Błogo żyć jest w letniej porze,
Kiedy w polu lśni się zboże,
I już błyszczy pełnym kłosem 
Wkrótce legnie śmierci ciosem.

Dobrze żyć w jesiennej porze 
Gdy twych darów pełno, Boże,
Pełne gumna, pełne drzewa 
Słodki owoc już dojrzewa.

Ciężko żyć w zimowej porze 
Gdy zamarznie ziemia, morze,
Lecz i zima pożyteczna.
Nią kieruje mądrość wieczna.

Bo gdy zimy by nie było,
Wnet i lato by zginęło,
Zimą ziemia wypoczywa,
By przyniosła latem żniwa5.

Po tygodn iu , 11 g ru d n ia  1920 roku , w ydrukow ano kolejny w iersz 
O polskiej W arm ii6. Jej nazwisko pojawiło się już  wcześniej w „Gazecie”. 
W 1920 roku  aż sześciokrotnie była n ag rad zan a  za prawidłowo rozw iązane 
zagadki7. Poza tym  w połowie w rześn ia tego samego roku zamieszczono 
notkę: „p. M arii Z ien tara  z B runsw ałdzie, w iersz i list dla K uby otrzym ali­
śmy. W iersz cokolwiek za słaby do druku. L ist K aśki zużyliśm y do dodatku, 
ale w pew nym  skrócie”8. Rzeczywiście, lis t do K uby spod W artem borka9

4 M. Z ien tara -M alew sk a, Ś la d a m i tw ardej drogi, W arszaw a 1966, s. 140.
5 M aria  Z .[ientarów na], Pory roku, „G azeta O lsz tyńska” [dalej GO] 1923, n r  146 z 4 XII.
6 Tejże, O p o lsk ie j W arm ii, GO 1920, n r  149 z 11 XII.
7 Por. J .  C hłosta, Z a g a d k i w „Gazecie O lsztyńsk ie j" , GO 1988 z 2 7 -2 8  V III.
8 GO 1920, n r  112 z 16 IX.
9 A utorem  felietonów  d rukow anych  w rub ryce  K uba  spod W artem borka g a d a  był Sew e­

ry n  Pieniężny, re d a k to r  „G azety O lsz tyńsk ie j”.
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(W artem bork to dzisiejsze Barczewo) ukazał się dw a dni potem. Nie wyróż­
n iał się niczym od innych listów, kierow anych do swawolnego boh atera  gw a­
rowych felietonów. P iękna K aśka spod lasu  doradzała Kubie, aby ożenił się 
z wdową, bo ta k a  kobieta je s t n a  pewno w łaścicielką gospodarstw a i będzie 
w stan ie  nakarm ić go do sy ta”10. Mniej więcej po m iesiącu pojawił się kolejny 
lis t Z ientarów ny pt. L isty  W armiaków, w którym  pisała: „Więc Kochani Ro­
dacy nie wstydźcie się naszej mowy, naszych obyczajów, bo nie potrzebujem y 
się takiego k ra ju  i tak ich  przodków wstydzić. Możemy głowę w górę podnieść 
i otw arcie wyznać: Tak! My jesteśm y Polakam i i chcemy nim i pozostać!”11.

Początkowe wiersze Z ientarów ny m ożna um ieścić w trzech  obszarach 
tem atycznych. Pierw szy to opisy k ra jobrazu  rodzinnej W arm ii, k tó rą  postrze­
g ała  w sposób m alarsk i, w kolorach kw iatów  i łąk, błękicie rzek  i jezior (Pory 
roku, Jesień, Wiosna, Wiejski cm entarz). W yjątkowe miejsce w jej twórczości 
zajm uje liryka religijna, m ająca swe źródło w głębokiej w ierze, przeżyciach 
zw iązanych z uroczystościam i kościelnym i (Zdrow aś M ario, A lleluja, Palm o­
wa N iedziela, W  brąsw ałdzkim  kościele, M odlitw a wieczorna). O statn i, wy­
raźn ie  wyróżniający się zbiór wierszy, stanow ią utw ory o akcentach  pa trio ­
tycznych, odnoszące się do ak tualnych  wydarzeń, wypełnione nadzie ją  n a  
popraw ę polskiego trw an ia  (Polska W armia, Odpowiedź, W ytrwaj do końca, 
Z m artw ychw stanie Warmii). Były to w iersze o prostej budowie, bez w yszuka­
nych rymów, o ubogim języku poetyckim, niekiedy z w trąceniam i gwarowy­
mi. P oetka dążyła do u trzym an ia  reguły  zakończenia każdego w ersu  rym em  
żeńskim . P rzestrzegała  zasady w iersza sylabicznego ze s ta łą  liczbą zgłosek 
w w ersach i stałym  akcentem  paroksytonicznym . W w ierszach m ało je s t 
neologizmów. N ietrudno w skazać pisarzy, n a  których wzorowała się au to rk a  
w debiutanckich w ierszach. Były to utw ory A dam a M ickiewicza, M arii Ko­
nopnickiej, A dam a A snyka czy J a n a  K asprow icza drukow ane w gazetach 
i kalendarzach, k tóre docierały do B rąsw ałdu. Z au torem  Obrazków z natury  
ze tknęła się poetka zapew ne n a  początku czerwca 1920 roku podczas jego 
wizyty w Olsztynie. Trzeba założyć, że dzięki lek turom  wzbogacała znajo­
mość polskiej literatury . P oetka jakby  intuicyjnie wyczuwała, po jak ie  przy­
kłady należało sięgać i jak ie  g a tunk i literackie m ożna przetransponow ać n a  
w arm iński g ru n t12. Przejm ow ała więc tem aty  i motywy. N ajw iększy wpływ 
n a  twórczość Z ientarów ny w yw arła Konopnicka. Przylgnęło naw et do niej 
m iano w arm ińskiej Konopnickiej13. W łaśnie opisy trudów  życia n a  wsi, pełne 
niedoli i niedostatków , połączone z m otyw am i przyrody i k ra jobrazu  to tem a­
ty  podejmowane przez obie poetki z różnych pozycji społecznych. Zientarównie

10 L is t  do K uby spod  W artem borka, GO 1920, n r  113 z 18 IX.
11 M aria  Z .[ien tarów na], L is ty  W arm iaków , GO 1920, n r  128 z 23 X.
12 H .S .[aw icka], P ół w ieku  z  w iersza m i M a rii Z ien ta ry -M a lew sk ie j, w: M. Z ie n ta ra -  

M alew ska, W iersze zebrane, oprac. H. S aw icka i J .  C hłosta, O lsztyn  2004, s. 6.
13 A. S tan iszew sk i, W arm ińska  K onopnicka , „Nowe K siążk i” 1983, n r  8, s. 55
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wydawało się, że Polaków żyjących poza k ra jem  w la tach  m iędzyw ojnia 
mógłby uchronić od nędzy powrót do ojczyzny.

P oetka tw orzyła ballady i sonety. P ierw szy sonet Tęsknota za  Tatram i 
pow stał jeszcze w 1921 roku i był drukow any w „Gościu N iedzielnym ”. Sze­
rzej rozw inęła ten  g a tunek  w dziew iętnastu  Sonetach w arm ińskich, wzoro­
w anych n a  strofach Z  chałupy  J a n a  Kasprowicza. U Z ientarów ny napotkać 
m ożna również scenki z życia ludu  wiejskiego: opisy niedoli kobiet opuszczo­
nych przez mężów alkoholików, hańbę uwiedzionych dziewczyn, sytuację sie­
rot, skazanych n a  żebraczą tułaczkę, s ta re  kobiety wyrzucone z chałupy. 
Obok tych utrw alonych gatunków  poetka dokonywała parafrazy  k ilku  liry­
ków pełnych sm utku, m elancholii i zadumy. Takie aluzyjne naśladow nictw o 
sty lu  i poetyki w skazać m ożna w jej w ierszu Deszcz jesienny, z u tw oru  Le­
opolda S taffa o tym  sam ym  ty tu le  albo wziętym  z M ickiewicza o polskiej 
p ieśni czy Ju liu sza  Słowackiego S m u tn o  m i Boże.

W 1923 roku  Józef G ieburow ski, kierow nik Agencji K onsularnej RP 
w O lsztynie, p rzekazał m ecenasowi O suchow skiem u zeszyty z w ierszam i 
M arii Zientarówny. Sugerował podjęcie s ta ra ń  o w ydanie tych w ierszy dru- 
kiem 14. M ecenas z kolei zeszyty te  przesłał znanem u krytykow i literackiem u, 
redaktorow i „Tygodnika Ilustrow anego” i „K uriera W arszawskiego”, Zdzisła­
wowi Dębickiemu. Dębicki zwlekał z w ydaniem  opinii oraz z napisan iem  
w stępu do w ydania tych wierszy. Osuchowski wiele razy  p rzepraszał olsztyń­
skiego konsula za opóźnienie i b ra k  ostatecznej decyzji w spraw ie druku. 
Doradzał, aby konsul naw iązał bezpośredni k o n tak t ze Zdzisławem  Dębic- 
k im 15. N ie wiadom o, czy M aria  Z ien tarów na ze tk n ę ła  się kiedykolw iek 
z Dębickim. N a pewno m iała  żal do au to ra  Grzechów młodości, że ta k  długo 
zwlekał z odpowiedzią. P oetka nigdy nie w spom inała o tam tej próbie d ruku  
swoich wierszy. Nie mogłem jej też o to zapytać, bo do tej w ym iany korespon­
dencji m iędzy konsulem  a  prezesem  Osuchowskim  dotarłem  już po śm ierci 
pan i M arii. W swoich w spom nieniach poetka odnotow ała jedynie spo tka­
nie w in ternacie  O patrzności Bożej w W arszawie przy ulicy Pięknej, pro­
wadzonym  przez zakonnice, z m a tk ą  Zdzisław a Dębickiego16. Chociaż tego 
nie nap isała , to m ożna sądzić, że wówczas zwrócono jej owe zeszyty z w ier­
szami.

Kiedy w m aju  1921 roku poetka po raz pierw szy odwiedziła Polskę, 
wydrukow ano jej kilkanaście w ierszy w „Gazecie” i „Gościu N iedzielnym ”. 
Pobyt w W arszawie był d la młodej W arm ianki wielkim  przeżyciem. N apisała:

14 P ism o n r  2/24/23 z 16 II 1923 r. A. O suchow ski P rezes Tow. O pieki K u ltu ra ln e j nad  
P o lak am i Z am ieszk a ły m i za  G ra n icą  im . A. M ickiew icza do k o n su la  J .  G ieburow skiego 
w K w idzynie, A rch iw um  A kt Now ych (dalej AAN), K o n su la t R P  K w idzynie (dalej KK), 
sygn. 3683, k. 13.

15 P ism o n r  6655 z 16 XII 1924 r. Tow. O pieki K u ltu ra ln e j do k o n su la  J .  G ieburow - 
skiego. AAN, KK. sygn. 3683, k. 32.

16 M. Z ien tara -M alew sk a, Ś la d a m i tw ardej drogi, s. 150.
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„Byłam dum na, że należę do narodu, k tóry  posiada ta k ą  p iękną stolicę”17. Jej 
kolejny wyjazd do k ra ju  m iał m iejsce w 1925 roku. Została przy ję ta  na  
IV sem estr S em inarium  Nauczycielskiego w Krakowie. E gzam in m atu ra lny  
złożyła 28 m aja  1926 roku, a  n astęp n ie  rozpoczęła ju ż  pracę, najp ierw  
w przedszkolu w G ietrzwałdzie, a  potem  w Polsko-Katolickiej Szkole P ry ­
w atnej w Chabrowie (obecnie Chaberkowie).

2

Po powrocie do O lsztyna 10 w rześnia 1921 roku Z ientarów na podjęła 
pracę w redakcji „Gazety O lsztyńskiej”. Do jej obowiązków należało opraco­
w ywanie kroniki politycznej i lokalnej. Oprócz tego, ja k  nap isał ówczesny 
red ak to r Kazim ierz Jaroszyk , „zasilała p an n a  Z. „Gazetę” bardzo udanym i 
w ierszam i [...] W czasie mojej choroby p an n a  Z ientarów na redagow ała „Ga­
zetę” zupełnie sam odzielnie, w strzym ując się, według mojej rady, od wszel­
kiej polityki aktyw nej”18. W olsztyńskim  piśm ie pracow ała do końca sierpnia 
1923 roku. Potem  zatrudniono ją  w Polsko-Katolickim  Towarzystwie Szkol­
nym  n a  W armię.

R edaktor Jaroszyk  odegrał w ażną rolę w jej pierw szych próbach lite rac­
kich i pracy dziennikarskiej. Był dobrym  doradcą. Wciąż zachęcał j ą  do 
lek tu r i dalszej nauki. P oetka darzyła go zaufaniem  i przyjm ow ała jego rady. 
Jeszcze p rzed  w yjazdem  do k ra ju  zachęcał do zap isyw an ia  spostrzeżeń  
i uwag. Odnosił się do niej z w ielką życzliwością. N iekiedy naw et zapowiadał 
jej wiersze: „Zamieszczamy w dzisiejszym  „Gościu” poem at M arii Zientarów- 
ny z B runsw ałdu  N asza  Łyna , n a  k tóry  zw racam y uwagę naszych czytelni­
ków. M aria  Z ientarów na pracuje od daw na dla p rasy  związkowej. Poem aty 
jej w ykazują bądź co bądź zdolności niepospolite. Może by się znaleźli ludzie, 
którzyby poetkę w arm ińską zainteresow ali i dopomogli w jej pracy, k tó ra  
może przynieść jedynie korzyść społeczeństw u naszem u”19.

Z akres prac o charak terze  oświatowym, podjętych następn ie przez poet­
kę, sprow adzał się do tw orzenia kół tow arzystw  Polek. Stało się to z inicjaty­
wy konsula G ieburowskiego (nazw ał j ą  w jednym  z raportów  do Poselstw a 
w B erlin ie sw oją w ychow anką), k tó ry  zaprosił Z ientarów nę n a  Powiśle, 
aby zapoznała się z p racą  Towarzystw K obiet C hrześcijańskich pod wezwa­
niem  św. Kingi i p rzy stąp iła  do organizow ania podobnych stow arzyszeń 
n a  południowej W armii. „R ezultat tej kilkudniowej wycieczki był tak i, że 
po powrocie do O lsztyna zaczęła Z ien tarów na wespół z innym i Polkam i 
organizować kółka K obiet Polskich. Obecnie znajduje się sześć grup te re ­

17 Tam że, s. 151.
18 J .  C hłosta, W ydaw nictw o „Gazety O lsztyńsk ie j"  w la tach  1920-1939, O lsztyn, 1977, 

s. 89.
19 K. Ja ro szy k , GO 1921, n r  87 z 16 IV.
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nowych”20 -  czytam y w m inisteria lnym  raporcie. Pow stały one w Olsztynie, 
Brąsw ałdzie, Unieszewie, Gryźlinach, Ja ro tach  i G ietrzwałdzie. P oetka b ra ła  
udział, w raz z 40-osobową delegacją katolików  z południowej W arm ii i Powi­
śla, w pielgrzymce pod przew odnictwem  księdza W alentego Barczewskiego, 
k tó ra  21 w rześnia 1922 roku  u d a ła  się do From borka, aby u  księdza biskupa 
A ugustyna B ludaua, pod p re tekstem  złożenia podziękow ania za nowo w yda­
ny zbiór kościelnych pieśni polskich, „upomnieć się o katechizację dzieci 
w arm ińskich w języku polskim, aby nie zm niejszano ilościowo polskich nabo­
żeństw  i umożliwiono u trzym anie polskiego śpiew u kościelnego”21. W czasie 
tej audiencji Z ientarów na wygłosiła w iersz dedykow any ordynariuszow i die­
cezji. N ie znam y tego u tw oru , ale -  ja k  n ap isa ł W ładysław  P ien iężny  
w spraw ozdaniu  -  „słowa poetki zrobiły wielkie w rażenie n a  dostojniku”22.

Z kolei w styczniu 1923 roku Z ientarów na p rzystąp iła  do zorganizow a­
n ia  pierwszego k u rsu  d la  dziew cząt w O lsztynie, k tóry  -  choć oficjalnie nosi! 
nazwę k u rsu  kroju i szycia -  n a  zajęciach przedpołudniow ych obejmował 
wykłady z lite ra tu ry  polskiej i h istorii. Te zajęcia prow adziła też poetka. 
Uroczystego otw arcia k u rsu  [w dzisiejszym  Dom u Polskim  w Olsztynie] do­
konał ksiądz Barczewski, k tóry  po poświęceniu lokalu przem ówił w serdecz­
nych słowach do w arm ińskich  dziew cząt „zachęcając je  do pracy i pilności, 
a  zarazem  posłuszeństw a względem nauczycielek, by czas ten , poświęcony 
n a  naukę, był czasem  zasiew u i przyniósł uczennicom  i ich rodzicom obfity 
plon”23. K ilka absolw entek tego ku rsu  zostało następnie skierow anych do U ni­
w ersytetu  Ludowego w D ałkach pod Gnieznem, prowadzonego przez księdza 
Antoniego Ludwiczaka i podjęło naukę w niem ieckim  sem inarium  dla wycho­
wawczyń przedszkoli w Królewcu; wśród nich była O tylia Tesznerówna.

P oetka b ra ła  również udział w tw orzeniu Związku Towarzystw Młodzie­
ży w P rusach  W schodnich. To w łaśnie ona była au to rk ą  a rty k u łu  drukow a­
nego w „Gazecie”, w którym  w skazała n a  potrzebę koordynacji wcześniej 
założonych kół terenowych. Z ientarów na pisała:

Mamy na Warmii dziesięć towarzystw młodzieży. Niech każdy polski młodzie­
niec i każda polska dziewczyna wstąpi w nasze szeregi. Nie chcemy polityki 
w towarzystwach. Tak samo młodzież niemiecka skupiła się w Jugendbundach, 
tak samo jak my, młodzież polska chcemy się bawić w gronie swojskim, gdzie 
nam nikt nie zabroni mówić i śpiewać po polsku, gdzie możemy się bawić 
nieskrępowanie i wesoło.24

20 R ap o rt w spraw ie  położenia ludności polskiej n a  Pow iślu  z 30 X 1922 r. do M in is te r­
s tw a  S praw  Z agran icznych  w W arszaw ie, AAN, KK, sygn. 3681, k. 426.

21 P e ty cja  do jego E kscelencji K siędza B isk u p a  dr. A u g u s ty n a  B lu d au a  z 21 IX 1922 r., 
AAN. KK, sygn. 3672, k . 7.

22 Spraw ozdan ie  z au d ien cji ludności polskiej w P ru sac h  W schodnich  u  b isk u p a  diece­
zji w arm iń sk ie j we F rom borku , AAN, KK, sygn. 3672, k. 9.

23 B arczew ski W., GO 1923, n r  27 z 3 II.
24 M. Z ien tarów na, M łodości, ty n a d  po zio m y  w yla tu j, tam że , 1923, n r  131 z 17 VI, 

por. J .  C hłosta, Z w ią zek  Tow arzystw  M łodzieży  w P rusach  W schodnich (1923-1939), „Kul­
tu r a  -  O św ia ta  -  N a u k a ” 1984, n r  2, s. 85 -97 .
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U czestniczyła też 3 listopada 1923 roku w zjeździe założycielskim i we­
szła w skład Rady Wykonawczej Związku w raz z Jan em  Schreiberem , Ju liu ­
szem  M alew skim , A ntonim  Szajkiem , Jan em  Fischerem , A nna B rasów ną 
i G ustaw em  Leydingem . C zynnie d z ia ła ła  rów nież w Zw iązku Polaków  
w P ru sach  W schodnich, który  z początkiem  1923 roku został przekształcony 
w IV Dzielnicę Związku Polaków w Niemczech. W tym  sam ym  czasie została 
członkiem B anku  Ludowego w O lsztynie25. Jej też przypadł obowiązek tow a­
rzyszenia senatorow i Bolesławowi L im anow skiem u w czasie jego podróży po 
P rusach  W schodnich w okresie od 15 do 24 sierpn ia 1924 roku, co Lim anow ­
ski odnotował w swoich w spom nieniach26.

Do działalności Tow arzystwa Kobiet Polskich n a  W arm ii odniósł się k ry­
tycznie poseł J a n  Baczewski. M iał on w październ iku  1923 roku oświadczyć 
Z ientarów nie, że należy rozwiązać te  tow arzystw a, „ponieważ kom prom itują 
polskość n a  W arm ii, gdyż tow arzystw a te  złożone są  z biednych kobiet”27. 
P oetka bardzo przeżyła te  uwagi. Było to wówczas, gdy J a n  Baczewski prze­
znaczył praw ie wszystkie środki finansow e, zam iast n a  działalność polskich 
organizacji n a  południowej W arm ii i M azurach, n a  pokrycie wydatków zw ią­
zanych ze swoją akcją wyborczą do sejm u pruskiego. Spotkało się to z k ry ty ­
k ą  zarządów  polskich organizacji. Po trzech  dniach n a  żądanie K onsula 
G eneralnego RP w Królewcu, Zygm unta M erdingera, wszystkie polskie to­
w arzystw a wydały wspólne oświadczenie, potw ierdzające jedność w szystkich 
Polaków w tej spraw ie28.

Aktywność narodow a M arii Z ientarów ny w zbudzała również reakcje ze 
strony Niemców. N a ich krytyczne uwagi zareagow ała w ierszem  O dpow iedź:

Chcą ludzie, że mam inną być,
Lecz ja  być mogę tylko so b ą .
Bo życia mego złota nić 
Owita gęsto jest żałobą.

Już wtedy zaznała represji ze strony Niemców. Kiedy we wrześniu 1924 roku 
pow racała pociągiem z pielgrzym ki do Głotowa w raz z Jo an n ą  U rbanów ną, 
S tan isław ą F iu taków ną i Jan em  K ucharskim , wszyscy zostali aresztow ani 
za śpiew anie polskich pieśni religijnych29. W g rudn iu  tego sam ego roku 
zam ierzano poetkę aresztow ać za w ypow iedzianą sugestię, aby pensjonariu ­
sze miejscowego dom u starców  głosowali n a  listę polską30.

25 Spis członków B a n k u  Ludowego w O lsztyn ie . M a ją tek  p oe tk i w yceniono n a  1500 
m arek , a  zgrom adzone oszczędności w ynosiły  14, 32 m arek , AAN. M in isters tw o  S praw  Za­
g ran icznych  (dalej MSZ), sygn. 11117, k . 58.

26 B. L im anow ski, P a m ię tn ik i 1919-1928, W arszaw a, 1973, s. 376.
27 Z  d zia ła lności p osła  p. B arczew skiego , GO 1923, n r  266 z 26 XI.
28 O św iadczenie, GO 1923, n r  269 z 29 XI.
29 GO 1924, n r  223 z 23 IX.
30 M. Z ien tara -M alew sk a, Ś la d a m i tw ardej drogi, s. 168-169.
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3

Pierw sze w iersze Z ientarów ny m ają  p ro stą  formę. W większości są  opi­
sowe, mało w nich refleksyjności. D om inują trzy  tem aty: polskie trw an ie  na  
południowej W armii, religijność oraz zauroczenie krajobrazem  ziemi rodzin­
nej. Z resztą  w ątk i narodowe i religijne zawsze współegzystowały w jej tw ór­
czości w niezm ąconej symbiozie. Przykładów  n a  to m am y wiele. Ju ż  w w ier­
szu O polskiej W arm ii pisała:

Tu słyszycie polski pacierz,
Polskiej pieśni tony,
Tu użyźnia polski rolnik 
Płodne swe zagony 

Więc nie wierzcie, gdy Wam mówią,
Że tu Polski nie ma.
Bo tu lud jest na wskroś polski,
Jak  ta święta ziemia.

W innym , stanow iącym  parafrazę M azurka  Dąbrowskiego, zaty tułow a­
nym  Z m artw ychw stanie W arm ii, zaczyna od znanych wersów:

Jeszcze Warmia nie zginęła,
Choć wy już myślicie,
Że na wieki precz zniknęła,
Jeszcze w niej tli życie31.

Z kolei tekstem  O p ieśn i polskiej naw iązuje do p ieśni wajdeloty z K onra­
da  W allenroda A dam a M ickiewicza, chociażby w zawołaniu: „O wieści gm in­
na! Ty arko przym ierza”, k tóre w yraźnie w skazuje, że poezja m a budzić 
uczucia patriotyczne i głosić p ragn ien ia  ludu32 . Z ientarów na w w ierszu O 
pieśn i po lskiej rozbudow ała jeszcze tę  apostrofę:

O pieśni polska! Ty arko przymierza.
Cudne twe dźwięki, to pienia anioła,
Gdzie ty rozbrzmiewasz, tam jasne są czoła.
Lud polski tobie swe myśli powierza.33

31 M. Z ien t.[arów na], Z m a rtw ych w sta n ie  W arm ii, „Gość N iedzielny” [dalej GN] 1921, 
n r  3 z 15 I.

32 Przypom nę w ty m  m iejscu  frag m en t z K onrada  W allenroda :
O w ieści gm inna! Ty a rk o  p rzym ierza
M iędzy daw nym i i m łodszym i laty:
W  tobie lud  sk ład a  b ro ń  swego rycerza,
Sw ych m yśli p rzędzę i sw ych uczuć kw iaty.

33 M. Z ien tarów na, O p ieśn i p o lsk ie j, GN 1921, n r  8 z 19 II.
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Najczęściej w ydaw ano jej w iersz W ytrwaj do końca. Pierw szy raz ukazał 
się on w „Gościu N iedzielnym ” jeszcze w 1921 roku, a  nie ja k  podano 
w antologii z 1953 roku  Wiersze W armii i M azur  -  w 1923 roku. O dniosła się 
w nim  bezpośrednio do sytuacji, k tó ra  m iała  miejsce po przegranym  plebi­
scycie 11 lipca 1920 roku, zachęcając młodzież do pozostania n a  ojcowiźnie, 
n a  W armii:

Tam w ojczyźnie -  prawda -  miło,
Bo gdzież lepiej by nam było,
Lecz i w Polsce nie ma nieba,
A Polaków tu nam trzeba34.

W podobny sposób, poprzez rym ow aną agitkę, zachęcała do oddania gło­
sów n a  k an d y d a ta  ru ch u  polskiego, księdza Barczewskiego, w wyborach do 
Sejm iku Prowincjonalnego w Królewcu:

Ksiądz Barczewski, jest nam znany,
Więc na niego dajmy głosy.
Każdy głos jest na to dany,
By polepszyć nasze losy.
Brońmy zgodnie młody, stary 
Naszej mowy, naszej wiary35.

W innych w ierszach, ja k  n a  przykład Zdrow aś M ario, dom inują treści 
religijne:

Kiedy świat rano się ze snu budzi,
A świt niejednych serc ból ostudzi,
Wtenczas ton dzwonów w niebo się wzbija 
Z chórem organów „Zdrowaś Maryjo”

A człowiek pobożne ręce swe składa 
I dziecię, co ledwie języczkiem włada 
I głos modlitwy w niebo się wzbija,
Jak  harfy złote „Zdrowaś Maryja”36.

4

N a pewno pobyt Z ientarów ny w k ra ju  wpłynął n a  wzbogacenie jej w arsz­
ta tu  literackiego. Dzięki lek turom  i rozmowom w W arszawie i Krakowie 
w arm ińska poetka nab iera ła  pewności siebie, poszerzała k rąg  swoich za in te­
resow ań i nabyw ała większej swobody w w yrażaniu  swoich myśli. Wiele razy  
o tym  m ówiła po la tach  n a  wieczorach autorskich. Zauważyć m ożna w jej 
wierszach ślady lek tury  utworów Lenartowicza, Tetm ajera, przede wszystkim

34 Tejże, W ytrw aj do ko ńca , tam że, 1921, n r  5 z 29 I.
35 Tejże, Do wyborów, GO 1921, n r  29 z 4 II.
36 Tejże, Z d ro w a ś M ario , GN 1921, n r  3 z 15 I.
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Konopnickiej, ale też J a n a  Kasprowicza. P ierw szy n a  wiersze Zientarów ny 
zwrócił uw agę W ładysław  Pieniężny w w ystąpieniu  podczas zebran ia konsty­
tucyjnego Związku Polaków w P rusach  W schodnich 30 listopada 1920 roku: 
„Młodzi b io rą  się coraz więcej do czy tan ia książek  i gazet, zdarza ją  się 
w osta tn im  czasie naw et w ypadki pocieszające, k tóre w skazują, że n a  W ar­
m ii budzi się rodzim e piśm iennictw o polskie, jako  to czytaliśm y wiersze 
panny  M arii Zientarówny, k tóre św iadczą o niepospolitym  talencie poetyc­
kim  i wysokim poczuciu narodowym ”37. Kierowano też pod jej adresem  kon­
k re tn e  w skazania, pojawiły się też pierw sze lakoniczne notki o jej twórczości, 
ja k  chociażby E ugeniusza Buchholza, k tóry  pisał:

Z wielką przyjemnością trzeba zaznaczyć, że obecnie polska Warmia posiada 
niezwykły talent poetycki w osobie Marii Zientary z Brunswałdu. Wiersze te, 
czy długie czy krótkie, religijne czy świeckie, prawdziwą tchną poezją. Niepospo­
lity to dar Boży! Sztuki wierszowania nie można się nauczyć, kiedy Bóg ku temu 
nie dał uzdolnienia [...] Czytając utwory Marii Zientary uderza nas zarówno 
dobrana treść jako i lekkość stylu i piękność języka. Prześliczne są mianowicie 
opisy przyrody. Trzy większe utwory Nasza Łyna, W Brunswałdzkim kościele 
i Nasza Warmia Pustelnik wyciął sobie z „Gościa Niedzielnego” i „Gazety Olsz­
tyńskiej” i od czasu do czasu odczytuje38.

Potem  ten  sam  au to r zaproponował, aby poetka zab rała  się do n ap isan ia  
poem atu  poświęconego Świętej Lipce39 oraz tak że  „uraczyła specjalnym i 
w ierszam i najm łodszych czytelników”40.

Z w ierszy drukow anych w „Gazecie”, po powrocie Z ientarów ny z kraju , 
n a  uwagę zasługują: sonet Tęsknota za  Tatram i, pełen zapożyczeń od Konop­
nickiej, D zień Zaduszny, k tóry  pierw otnie nosił ty tu ł Sierotka  i stanowi! 
sm utny  opis trudów  życia osieroconej Małgosi, zm arłej z żalu  n a  grobie 
m atki. Nie bez wpływu Kasprowicza pow stał H ym n  dziękczynny do Boga. 
Swojej babce Elżbiecie Krasce, zm arłej 9 m arca  1922 roku, poetka poświęciła 
tek s t prozą M odlitw a W arm janki41. W ten  sposób oddała hołd bliskiej osobie, 
k tó ra  w prow adziła au to rkę w k rąg  baśn i i legend z okolic Brąsw ałdu.

Omówiony pierw szy okres twórczości w arm ińskiej poetki nie stanow ił 
czasu zam kniętego. Otworzył Z ientarów nie drogę do lite ra tu ry  i działalności 
publicznej. N ab ra ła  w tym  okresie doświadczeń, ale też w iary we w łasne siły. 
W szystko to następn ie  zaowocowało znaczącym i u tw oram i w jej późniejszej, 
powojennej działalności literackiej.

37 W. Pieniężny, Zw ią zek  P olaków  w P rusach  W schodnich , GO, 1920 n r  147 z 7 XII.
38 P u s te ln ik  [E ugeniusz  Buchholz], To i owo -  P ogadanka  literacka , GO 1921, n r  227 

z 30 IX.
39 Tegoż, GN 1921, n r  42 z 15 X.
40 Tegoż, GN 1921, n r  44 z 29 XI.
41 M. Z ien tarów na, M o d litw a  W arm janki, tam że , 1922, n r  51 z 2 III.
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Summary

The p ap er discusses firs t works, as well as th e  debu t poem  Pory roku  [Seasons of the 
year] published in  ”G azeta  O lsztyńska” [O lsztyn N ew spaper] (4th Decem ber 1920) w ritte n  by 
M aria  Z ien tara-M alew ska (1894-1984) -  a  W arm ian  poet, who w as bo rn  in  B rąsw ałd  n ea r 
O lsztyn. One can  notice in  th em  forem ost influences of M aria  Konopnicka, A dam  Asnyk, J a n  
K asprowicz. All of th em  w ere published in  th e  ”G azeta” w here she w orked for a  sh o rt period of 
tim e an d  in  th e  supplem ent to th e  m agazine ”Gość N iedzielny” [Sunday  G uest]. She connected 
creative w ritin g  w ith  social and  c u ltu ra l activity , took p a r t  in  e stab lish ing  th e  Polish W omen 
Society and  th e  Y outh Society in  th e  E a s t P ru ssia . A fter g rad u atio n  from  th e  T eachers College 
in  Cracow in  1926 she founded Polish  n u rse ry  schools an d  schools in  th e  South  of W arm ia. She 
w as teach ing  in  th e  Polish school in  today’s Chaberków  for a  sho rt period of tim e.


